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Si­mo­na Kos­sak była bio­lo­giem z wy­kształ­ce­nia i le­śni­kiem z za­mi­ło­wa­nia, kra­ku­ską z uro­dze­nia i bia­ło­wie­żan­ką z wy­bo­ru. Ukoń­czy­ła stu­dia na Wy­dzia­le Bio­lo­gii i Nauk o Zie­mi Uni­wer­sy­te­tu Ja­giel­loń­skie­go ze spe­cjal­no­ścią psy­cho­lo­gia zwie­rząt, a ko­lej­ne stop­nie na­uko­we od dok­to­ra po pro­fe­so­ra zwy­czaj­ne­go otrzy­ma­ła w dzie­dzi­nie nauk le­śnych. Uro­dzi­ła się i wy­cho­wa­ła w Kra­ko­wie w Kos­sa­ków­ce, skąd po otrzy­ma­niu dy­plo­mu ma­gi­stra prze­nio­sła się do Bia­ło­wie­ży. Po­nad trzy­dzie­ści lat miesz­ka­ła w głę­bi Pusz­czy Bia­ło­wie­skiej, w sta­rej le­śni­czów­ce o pięk­nej na­zwie Dzie­dzin­ka. W ży­ciu pry­wat­nym była to­wa­rzysz­ką ży­cia zna­ne­go fo­to­gra­fi­ka przy­ro­dy Le­cha Wilcz­ka. Pra­co­wa­ła w Za­kła­dzie La­sów Na­tu­ral­nych In­sty­tu­tu Ba­daw­cze­go Le­śnic­twa, zaj­mu­jąc się za­cho­wa­nia­mi dzi­ko ży­ją­cych ssa­ków le­śnych oraz ich eko­lo­gicz­ny­mi re­la­cja­mi ze śro­do­wi­skiem. Oprócz tego in­wen­ta­ry­zo­wa­ła li­czeb­ność oraz skład po­pu­la­cji ssa­ków łow­nych i chro­nio­nych, przez co ak­tyw­nie po­ma­ga­ła le­śni­kom w ra­cjo­nal­nym za­rzą­dza­niu zwie­rzo­sta­nem i ochro­nie ga­tun­ków rzad­kich. Była tak­że jed­nym z po­my­sło­daw­ców uni­ka­to­we­go na ska­lę świa­to­wą urzą­dze­nia ostrze­ga­ją­ce­go dzi­kie zwie­rzę­ta – m.in. krzy­kiem sój­ki, uja­da­niem psów, rże­niem ko­nia – przed prze­jaz­dem po­cią­gu.
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Si­mo­na Kos­sak była cór­ką Je­rze­go, wnucz­ką Woj­cie­cha i pra­wnucz­ką Ju­liu­sza – trzech ma­la­rzy ba­ta­li­stów roz­mi­ło­wa­nych w ko­niach, oj­czy­stym kra­jo­bra­zie i w pol­skiej hi­sto­rii. Była bra­ta­ni­cą po­et­ki Ma­rii Paw­li­kow­skiej-Ja­sno­rzew­skiej oraz pi­sar­ki Mag­da­le­ny Sa­mo­zwa­niec. Jej stry­jecz­ną bab­ką była Zo­fia Kos­sak-Szczuc­ka, au­tor­ka po­wie­ści hi­sto­rycz­nych.

„Ob­cią­że­nie ge­ne­tycz­ne”, ode­bra­ne wy­cho­wa­nie oraz prze­siąk­nię­cie wszech­obec­ną w tej ro­dzi­nie mi­ło­ścią do zwie­rząt spo­wo­do­wa­ły, że zaj­mo­wa­nie się ba­da­niem przy­ro­dy i pu­bli­ko­wa­nie su­chych prac na­uko­wych nie wy­star­cza­ły jej do szczę­ścia. Peł­nię sa­tys­fak­cji dała do­pie­ro dzia­łal­ność po­pu­la­ry­za­tor­ska na rzecz ochro­ny przy­ro­dy. Była au­tor­ką kil­ku­set ar­ty­ku­łów, któ­rych in­ten­cją było „ła­go­dze­nie oby­cza­jów”. Opo­wia­da­nia o zio­łach i zwie­rzę­tach uka­za­ły się po raz pierw­szy w 1995 roku. Si­mo­na Kos­sak ma na swo­im kon­cie też dzie­siąt­ki au­dy­cji ra­dio­wych i te­le­wi­zyj­nych oraz kon­kret­nych dzia­łań na rzecz przy­ro­dy. Jak sama mó­wi­ła – je­dy­ne ma­lar­stwo, z ja­kim so­bie świet­nie ra­dzi­ła, to po­kry­wa­nie jed­nym ko­lo­rem gład­kiej ścia­ny miesz­ka­nia. Dla­te­go w pew­nym mo­men­cie wzię­ła do ręki ka­me­rę – za swo­je ama­tor­skie fil­my przy­rod­ni­cze otrzy­ma­ła kra­jo­we i mię­dzy­na­ro­do­we na­gro­dy.









Bab­ka wą­sko­list­na
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Zwa­na też lan­ce­to­wa­tą, ko­ni­czy­no­wą, ję­zycz­ka­mi po­lny­mi lub gę­si­mi, w naj­star­szych pol­skich pod­ręcz­ni­kach zie­lar­skich fi­gu­ro­wa­ła pod wdzięcz­ną na­zwą – ko­picz­ka. Jest ro­śli­ną trwa­łą, czy­li by­li­ną. Ma krót­kie, mię­si­ste kłą­cze z licz­ny­mi nit­ko­wa­ty­mi ko­rzon­ka­mi i wy­sta­ją­cą tuż nad zie­mię ro­ze­tę li­ści. Li­ście są dłu­gie i wą­skie, górą za­ostrzo­ne, do­łem zwę­ża­ją­ce się w ogo­nek, ciem­no­zie­lo­ne i gład­kie, z wy­raź­nie za­zna­czo­ny­mi ner­wa­mi. Kwit­nie od maja do wrze­śnia. Ze środ­ka ro­ze­ty wy­ra­sta dłu­gi, bez­list­ny pęd za­koń­czo­ny ku­li­stym lub ja­jo­wa­tym kwia­to­sta­nem. Kwia­ty są małe i nie­po­zor­ne z do­brze wi­docz­ny­mi bia­ły­mi pyl­ni­ka­mi i prę­ci­ka­mi. To­reb­ki na­sien­ne za­wie­ra­ją po dwa na­sio­na przy­po­mi­na­ją­ce czó­łen­ka. Jed­na ro­śli­na wy­da­je rocz­nie do ty­sią­ca na­sion zdol­nych do kieł­ko­wa­nia w cią­gu wie­lu lat. Bab­ka może też roz­mna­żać się we­ge­ta­tyw­nie z ka­wał­ków kłą­cza i z od­ro­śli.

Dzię­ki swej sile roz­rod­czej bab­ka wą­sko­list­na ro­śnie w du­żych sku­pi­skach od ni­zin po wy­so­kie góry, od Is­lan­dii po Hi­ma­la­je. Lubi gle­by gli­nia­ste i piasz­czy­ste, w mia­rę su­che i bo­ga­te w skład­ni­ki po­kar­mo­we – głów­nie azot. Do­bre wa­run­ki do ży­cia zna­la­zła, jak wie­le in­nych ziół, w po­bli­żu czło­wie­ka. Za­miesz­ku­je więc pa­stwi­ska, łąki, traw­ni­ki, ogro­dy wa­rzyw­ne i upra­wy rol­ne – zwłasz­cza ko­ni­czy­ny. Zwar­tych la­sów uni­ka, jed­nak moż­na ją spo­tkać na­wet w Pusz­czy Bia­ło­wie­skiej na tor­fo­wi­skach ni­skich, nad rze­ka­mi i na łą­kach u jej stóp.

Jak na nie­wiel­kie, po­spo­li­te ziół­ko ma bab­ka wy­jąt­ko­wo dużo ciał bio­lo­gicz­nie czyn­nych. Zna­le­zio­no w niej gli­ko­zyd – au­ku­bi­nę, ślu­zy, sa­po­ni­ny, kwa­sy or­ga­nicz­ne, garb­ni­ki, po­li­sa­cha­ry­dy, pek­ty­ny, sole mi­ne­ral­ne – głów­nie sód, po­tas, ma­gnez, a tak­że cynk, wi­ta­mi­ny K i C oraz krze­mion­kę. Nie dzi­wi więc, że ko­picz­ka na­le­ży do naj­war­to­ściow­szych ziół lecz­ni­czych o wszech­stron­nym za­sto­so­wa­niu. Na­wet współ­cze­sna me­dy­cy­na, nie­roz­piesz­cza­ją­ca ziół, się­ga po nią ocho­czo, szcze­gól­nie w przy­pad­kach cho­rób prze­wle­kłych. Jest le­kiem wy­krztu­śnym przy ast­mie i in­nych scho­rze­niach ukła­du od­de­cho­we­go. Na­par z su­szo­nych li­ści jako śro­dek osła­nia­ją­cy ła­go­dzi prze­wle­kłe nie­ży­ty je­lit i sta­ny za­pal­ne błon ślu­zo­wych prze­wo­du po­kar­mo­we­go, po­ma­ga w le­cze­niu owrzo­dze­nia żo­łąd­ka i je­lit. Okła­dy z na­pa­ru z li­ści przy­śpie­sza­ją go­je­nie się za­ka­żo­nych ran i wrzo­dów, le­czą sta­ny za­pal­ne spo­jó­wek i po­wiek. Ksiądz Kli­musz­ko li­ście bab­ki wą­sko­list­nej do­da­wał do swych mie­sza­nek zio­ło­wych, któ­ry­mi niósł ulgę cho­rym na go­ściec ścię­gno­wo-mię­śnio­wy, a na­wet gruź­li­cę i ane­mię zło­śli­wą.

Lecz­ni­cze ta­len­ty bab­ki zna­ły ludy Azji i Eu­ro­py na wie­le wie­ków wcze­śniej, nim na­uczy­ły się utrwa­lać swą wie­dzę na pi­śmie. Wiek XX, wiek nie­do­wiar­stwa, roz­ło­żył nie­szczę­sną ro­śli­nę na po­szcze­gól­ne skład­ni­ki, na­zwał je ucze­nie, za­klął we wzo­ry che­micz­ne i po­zo­sta­ło mu już tyl­ko po­chy­lić czo­ła przed mą­dro­ścią anal­fa­be­tów. Prze­szło trzy ty­sią­ce lat temu Chiń­czy­cy zbie­ra­li li­ście i na­sio­na bab­ki; ro­śli­na była le­kiem wy­krztu­śnym, mo­czo­pęd­nym, usu­wa­ją­cym bez­płod­ność i cho­ro­by oczu. W daw­nych cza­sach – rzecz dziw­na – wład­cy by­wa­li mę­dr­ca­mi. Mi­tycz­ny ce­sarz Shen­nong pra­wie trzy ty­sią­ce lat przed na­szą erą opra­co­wał naj­star­szy chiń­ski ziel­nik. Do na­szych cza­sów za­cho­wa­ła się wer­sja po­cho­dzą­ca z I wie­ku n.e., oma­wia­ją­ca trzy­sta le­ków po­dzie­lo­nych na czte­ry gru­py. W pierw­szej, wśród dwu­dzie­stu ro­ślin ksią­żę­cych, na rów­nych pra­wach z do­stoj­nym ko­rze­niem żeń-sze­nia, zna­la­zła się bab­ka wą­sko­list­na. 
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W sta­ro­żyt­nej Gre­cji i w Rzy­mie uzna­na była za pa­na­ceum. Pli­niusz Star­szy wy­mie­nia dwa­dzie­ścia czte­ry cho­ro­by ustę­pu­ją­ce pod jej dzia­ła­niem, a wśród nich naj­groź­niej­sze – czer­won­kę i skut­ki uką­sze­nia przez ja­do­wi­te węże i skor­pio­ny. Le­ka­rze per­scy i arab­scy za­czę­li sto­so­wać ją oko­ło X wie­ku. W śre­dnio­wiecz­nej Eu­ro­pie roz­sze­rzo­no jej za­sto­so­wa­nie – li­ść­mi wy­kła­da­no buty, uwa­ża­jąc, że usu­wa zmę­cze­nie i bez­sen­ność. Na­pa­rem prze­pę­dza­no mi­łość wy­wo­ła­ną złym uro­kiem, jak też skut­ki po­gry­zie­nia przez wście­kłe­go zwie­rza. Me­dy­cy­na ubie­głe­go wie­ku i lecz­nic­two lu­do­we świe­żym so­kiem ze zgnie­cio­nych li­ści go­iły rany i wrzo­dy, usu­wa­ły skut­ki uką­szeń przez owa­dy i żmi­je. Świe­żym ko­rze­niem usu­wa­no ból zę­bów – „za­stru­ga­ny w kształ­cie ostro­krę­gu i umo­co­wa­ny na nici wkła­da się ile moż­na da­lej do ucha; jak tyl­ko przy­bie­rze bar­wę czar­nia­wo-bru­nat­ną na­le­ży go świe­żym za­mie­nić”. A w przy­pad­ku fe­bry „li­ście utłu­czo­ne pa­rzą się wodą, przy­da­je się kil­ka kro­pel spi­ry­tu­su siar­cza­ne­go i ten sok za­ży­wa się przed przy­pad­nie­niem zim­na, dniem pier­wej za­żyw­szy le­kar­stwa na la­xa­cy­ję”.

I po­my­śleć: w na­gro­dę za tak wier­ną służ­bę do­cze­ka­ła się bab­ka wą­sko­list­na mia­na chwa­stu i che­micz­ne­go tę­pie­nia. I znów, jak trzy ty­sią­ce lat temu, zna­la­zła się w do­stoj­nym to­wa­rzy­stwie – dziś do chwa­stów za­li­czo­no więk­szość naj­cu­dow­niej­szych ziół. 








Bez czar­ny
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Bez ap­te­kar­ski, bia­ły, psi, ho­lun­der, hycz­ka, kyć­ka, bzi­na, bzo­wi­na, czy­li – dzi­ki bez czar­ny – lubi to­wa­rzy­stwo czło­wie­ka, szcze­gól­nie zaś Sło­wia­ni­na. I na­wza­jem: nasi dzia­do­wie chęt­nie wi­dzie­li go w po­bli­żu swych do­mostw jako wier­ną ro­śli­nę użyt­ko­wą i ma­gicz­ną. Sku­pi­ska bzów spo­ty­ka­ne w la­sach środ­ko­wych Nie­miec dziś jesz­cze wska­zu­ją miej­sca osie­dli Sło­wian Po­łab­skich – osie­dli nie­ist­nie­ją­cych od wie­lu stu­le­ci.

Krzew bzu dzi­kie­go się­ga wy­so­ko­ści ośmiu me­trów, z wie­kiem sze­ro­ko się roz­ra­sta, przy­bie­ra­jąc bar­dzo ma­low­ni­cze for­my. Mło­de ga­łę­zie, sza­ro­zie­lo­ne z licz­ny­mi bro­daw­ko­wa­ty­mi prze­tchlin­ka­mi, wy­peł­nio­ne są bia­łym, lek­kim i sprę­ży­stym rdze­niem. Sta­re ga­łę­zie i pień okry­wa sza­ro­bru­nat­na kora spę­ka­na w głę­bo­kie bruz­dy, rdzeń zaś stop­nio­wo za­ni­ka i w dwu­dzie­sto­let­nich krze­wach drew­no sta­je się lite, żół­ta­we, nie­co po­dob­ne do buksz­pa­nu. Ciem­no­zie­lo­ne li­ście o oso­bli­wie nie­mi­łym za­pa­chu są wy­dłu­żo­ne, brze­giem pił­ko­wa­ne i po 5–7 osa­dzo­ne na dłu­gim ogon­ku.

Bez kwit­nie w czerw­cu i lip­cu. Małe, pro­mie­ni­ste i kre­mo­we kwiat­ki ze­bra­ne są w duże pła­skie bal­da­chy wy­dzie­la­ją­ce moc­ny za­pach. Krzew rok­rocz­nie ob­fi­cie owo­cu­je. Ku­li­ste ja­go­dy doj­rze­wa­ją nie­rów­no­mier­nie; nie­któ­re z nich już w sierp­niu zwi­sa­ją błysz­czą­cy­mi pra­wie czar­ny­mi pa­ra­so­la­mi, cięż­ki­mi od słod­kom­dłe­go soku, gdy inne jesz­cze we wrze­śniu zie­le­nie­ją wznie­sio­ne na dłu­gich szy­puł­kach.

Za­sięg geo­gra­ficz­ny czar­ne­go bzu obej­mu­je całą Eu­ro­pę, Afry­kę Pół­noc­ną i Azję Za­chod­nią. U nas jest po­spo­li­ty na ca­łym niżu, a w gó­rach za­trzy­mu­je się na re­glu dol­nym. Lubi ro­snąć w po­bli­żu do­mostw, w par­kach i ogro­dach, nie gar­dzi śmiet­ni­ka­mi i ru­ina­mi. We wszyst­kich tych miej­scach znaj­du­je bo­wiem do­sko­na­łe wa­run­ki do ży­cia: ży­zne, próch­ni­cze gle­by bo­ga­te w wil­goć, związ­ki azo­to­we i wapń, otwar­te, na­sło­necz­nio­ne prze­strze­nie i osło­nę przed mroź­ny­mi wia­tra­mi, jaką dają ścia­ny do­mów, mury i pło­ty. Je­śli na­sion­ko prze­nie­sio­ne przez pta­ki upad­nie z dala od sie­dzib czło­wie­ka, dzi­ki bez wy­ro­śnie na dzi­ko – na brze­gu lasu, w za­ro­ślach, w po­szy­ciu lasu li­ścia­ste­go lub boru mie­sza­ne­go. Choć po­zba­wio­ny to­wa­rzy­stwa lu­dzi, szcze­gól­nie pięk­ne kształ­ty przyj­mu­je w ol­sach je­sio­no­wych i w łę­gach nad­rzecz­nych.

Twar­de i łu­pli­we drew­no sta­rych bzów mia­ło daw­niej wy­so­ką cenę u sto­la­rzy i to­ka­rzy, a na wsiach było pod­sta­wo­wym ma­te­ria­łem do wy­ro­bu ce­pów. Mięk­ki, nie­by­wa­le lek­ki rdzeń wy­ko­rzy­sty­wa­no w ze­gar­mi­strzo­stwie i „ro­bio­no kul­ki do do­świad­czeń z elek­trycz­no­ścią” – jak, nie po­da­jąc szcze­gó­łów, in­for­mu­je dzie­więt­na­sto­wiecz­ny Ziel­nik eko­no­micz­no-tech­nicz­ny. W bez­den­nych szu­fla­dach kra­kow­skich ko­mód moż­na zna­leźć wie­deń­skie cac­ko sprzed stu lat – okrą­głe srebr­ne pu­de­łecz­ko na­kry­te cien­ką szyb­ką. Na jego dnie leżą roz­rzu­co­ne fi­li­gra­no­we fi­gur­ki lu­dzi. Bab­cia po­cie­ra szyb­kę fla­ne­lą i na­raz lu­dzi­ki oży­wa­ją, wsta­ją i za­czy­na­ją tań­czyć. To też pew­ne­go ro­dza­ju „do­świad­cze­nie z elek­trycz­no­ścią”.

Rzy­mia­nie cza­sów Pli­niu­sza byli ludź­mi po­waż­ny­mi, nie po­cie­ra­li pu­de­łe­czek – czar­nym so­kiem owo­ców bzu far­bo­wa­li wło­sy, a kwia­ty i li­ście do­da­wa­li do upięk­sza­ją­cych mie­sza­nek. Pło­wo­wło­si Sło­wia­nie za­pie­ka­li kwia­ty w cie­ście, a w cza­sie wiel­kich gło­dów wraz z in­ny­mi da­ra­mi lasu je­dli i bzo­we owo­ce. Prócz tego do dziś „krzew ten uży­tecz­ny jest do mie­sza­nia mię­dzy inne krze­wy na żywe pło­ty, ile że smrod­kiem swo­im od­ra­ża zwie­rzę­ta od ob­ja­da­nia ga­łą­zek i li­ści. Ze świa­dec­twem Bul­la­ta, go­spo­da­rza an­giel­skie­go, wodą, w któ­rej li­ście bzo­we go­to­wa­ne były, moż­na wy­gu­bić gą­sie­ni­ce na ka­pu­stach i mesz­ki na róż­nych ro­śli­nach”.

Bez bzo­wi nie­rów­ny, po­nie­waż: „Kwiat, li­ście i ja­go­dy na grun­cie such­szym, na­sło­necz­nio­nym wy­ro­słe sku­tecz­niej­sze są od tych in­nych, zresz­tą moc­niej­szy sku­tek mają z krze­wów, któ­rych kwiat na czer­wo­nych szy­puł­kach, niź­li te, któ­rych szy­puł­ki są zie­lo­ne”.
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W mi­nio­nych wie­kach był nie­za­stą­pio­nym le­kiem. Ów­cze­sne au­to­ry­te­ty zie­lar­skie wie­dzia­ły, że: „Ko­rzeń bzu ma wła­sno­ści pę­dzą­ce ury­nę, w znacz­nych zaś ilo­ściach spo­ży­ty spra­wia wo­mi­ty. Pącz­ki li­ści go­to­wa­ne na zie­le­ni­nę sil­nie roz­dzie­la­ją za­tka­nia i za­fleg­mie­nia niż­sze­go żo­łąd­ka. Li­ście świe­że utar­te i przy­ło­żo­ne na miej­sca spa­rzo­ne po­krzy­wą, na ukłu­cie psz­czo­ły i osy, na lek­kie spa­rze­nia ogniem wiel­ce są sku­tecz­ne. Też li­ście upa­rzo­ne w mle­ku i przy­ło­żo­ne na za­ognio­ne bo­lą­ce wę­zły i guzy he­mo­ro­idal­ne ry­chłą ulgę przy­no­szą. Her­ba­ta z kwia­tu su­szo­ne­go to śro­dek spra­wu­ją­cy poty i wia­try pę­dzą­cy. Para her­ba­ty bzo­wej nie­co za­pra­wio­nej octem wcią­ga­na przez nos i usta bar­dzo jest sku­tecz­na w upo­rczy­wych kasz­lach i za­fleg­mie­niach pier­si. Huba ku­strzeb­ka uszko­wa w kształ­cie ucha ludz­kie­go ro­sną­ca na sta­rych pniach bzo­wych od stro­ny pół­noc­nej mo­czo­na w wo­dzie ró­ża­nej aż do roz­mięk­nię­cia na ga­la­ret­kę przy­kła­da się z po­myśl­nym skut­kiem na za­pa­lo­ne, bo­lą­ce oczy”.

Nie my­lił się ksiądz Krzysz­tof Kluk w oce­nie bzu ap­te­kar­skie­go. Współ­cze­sne ana­li­zy che­micz­ne wy­kry­ły w nim obec­ność olej­ku lot­ne­go z ter­pe­na­mi, są w nim też roz­licz­ne fla­wo­no­idy, ru­ty­no­zyd i astra­ga­li­na, śluz, sole mi­ne­ral­ne i bli­żej nie­okre­ślo­na sub­stan­cja zwięk­sza­ją­ca wy­dzie­la­nie potu. W doj­rza­łych owo­cach zgro­ma­dzo­ne są kwa­sy or­ga­nicz­ne, garb­ni­ki, cu­kry, barw­ni­ki an­to­cy­ja­no­we, wi­ta­mi­ny A, C i B oraz pek­ty­ny. Krzew za­wie­ra też nie­co „dzieg­ciu w becz­ce mio­du” – są to: gli­ko­zyd cy­ja­no­wy, tru­ją­ca sam­bu­ni­gry­na i al­ka­lo­id sam­bu­cy­na. One to spra­wia­ją, że bez le­kar­ski jest z lek­ka tru­ją­cy. Ob­je­dze­nie się jego owo­ca­mi wy­wo­łu­je u lu­dzi i zwie­rząt do­mo­wych wy­mio­ty i bie­gun­kę, a w przy­pad­ku kur – na­wet spro­wa­dza śmierć. Szcze­gól­nie szko­dzą – o czym na­wet au­to­rzy ksią­żek ku­char­skich nie pi­szą – na­lew­ki i wina spo­rzą­dzo­ne z owo­ców czar­ne­go bzu. Przy­pad­ki za­truć po­kar­mo­wych kła­dzie się wów­czas na karb za­ką­ski i nie­umiar­ko­wa­nia w pi­ciu.

Współ­cze­sna me­dy­cy­na nie zre­zy­gno­wa­ła z usług dzi­kie­go bzu. Ba­da­nia po­twier­dzi­ły bo­wiem wszyst­kie moce krze­wu: dzia­ła prze­ciw­skur­czo­wo, lek­ko mo­czo­pęd­nie, prze­czysz­cza­ją­co, ob­ni­ża go­rącz­kę i zmniej­sza bóle. Wpraw­dzie pre­pa­ra­ty z jego udzia­łem znie­czu­la­ją sto sześć­dzie­siąt razy sła­biej niż mor­fi­na, lecz nie wy­wo­łu­ją uza­leż­nie­nia. Ostat­nio wy­kry­to w jego li­ściach obec­ność cał­kiem no­we­go związ­ku che­micz­ne­go, zwięk­sza­ją­ce­go od­por­ność or­ga­ni­zmu czło­wie­ka na cho­ro­by za­kaź­ne. Spraw­dzi­ła się też jed­na ze sta­rych re­cept: na­le­ży doj­rza­łe ja­go­dy do­kład­nie roz­go­to­wać, prze­trzeć przez sito, usu­wa­jąc pest­ki i łu­pi­ny, otrzy­ma­ną mia­zgę od­pa­ro­wać, do­da­jąc pod ko­niec cu­kru. Po­wi­dła bzo­we, za­ży­wa­ne trzy razy dzien­nie po łyż­ce sto­ło­wej, po­tra­fią ule­czyć na­wet sil­nie owrzo­dzo­ne kisz­ki.

Przy­po­mnieć też war­to ma­gicz­ne moce czar­ne­go bzu, któ­re Sło­wiańsz­czy­zna ce­ni­ła tak wy­so­ko, jak Ger­ma­nie po­dob­ne moce je­mio­ły. Swo­ją dro­gą, po­sia­da­nie w obej­ściu ro­śli­ny zwal­cza­ją­cej uro­ki było wręcz ko­niecz­no­ścią w cza­sach, w któ­rych spo­ro osób po­tra­fi­ło i lu­bi­ło rzu­cać je na bliź­nich i ich do­by­tek. A prze­cież zno­wu wzra­sta za­in­te­re­so­wa­nie ma­gią, nie za­wsze cał­kiem bia­łą.

Rów­nież w cięż­kiej cho­ro­bie, gdy już leki nie po­ma­ga­ły, po­ma­gał bez dzi­ki: po­skrę­ca­ny od reu­ma­ty­zmu, cier­pią­cy na po­da­grę Sło­wia­nin, miesz­ka­niec Lasu Cze­skie­go, w cią­gu trzech ko­lej­nych wscho­dów słoń­ca kuś­ty­kał do krze­wu, uj­mo­wał ga­łąź i grzecz­nie pro­sił:

 

Bzie, ja mam go­ściec, a ty go nie masz,

Od­bierz mi, abym go nie miał! 

 

I prze­że­gnaw­szy się, od­cho­dził. Jego krew­niak – Sło­wia­nin miesz­ka­ją­cy na Mo­ra­wach, cier­pią­cy na fe­brę, czy­li zim­ni­cę, owi­jał wo­kół szyi wie­cheć sło­my owsia­nej, biegł do bzu, po­trzą­sał nim trzy razy i po trzy­kroć wy­krzy­ki­wał:

 

Bzie! Bzie! Bzie! Zima na mnie leży. 

A niech ze mnie zle­zie i na cie­bie wle­zie!

 

Po­tem, ska­cząc na jed­nej no­dze, ty­łem wra­cał do domu. I zim­ni­ca zła­zi­ła.

Cza­sa­mi ucie­ka­no się do prze­kup­stwa. Pe­tent kładł u stóp bzu ofia­rę z chle­ba i soli, kła­niał się z usza­no­wa­niem i przed­kła­dał spra­wę: „Przy­no­szę Wam chle­ba i soli, przyj­mij­cie cho­ro­bę, ból, kło­pot – nie chcę ich!”.

Dziś Sło­wia­nin znad Wi­sły też mógł­by to i owo prze­ka­zać bzom, za­krzy­ku­jąc: „Nie chcę ich!”.









Bo­rów­ka czar­na
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Bory bia­ło­wie­skie – ciem­ne, pach­ną­ce igli­wiem, a na ich dnie nie­po­zor­na krze­win­ka two­rzą­ca roz­le­głe łany. Ma na­gie, kan­cia­ste ga­łąz­ki, z nich wy­ra­sta­ją cien­kie list­ki, ja­jo­wa­te w za­ry­sie, na brze­gach drob­no pił­ko­wa­ne, zie­lo­ne od góry, ja­śniej­sze od spodu. Z ką­tów li­ści, osa­dzo­ne na krót­kich szy­puł­kach, wy­glą­da­ją owo­ce – to bo­rów­ka czar­na, zwa­na też ja­go­dą. Jej so­czy­sty, won­ny miąższ kry­je w swym pur­pu­ro­wym wnę­trzu wie­le wy­dłu­żo­nych na­sion, któ­re roz­sia­ne przez zwie­rzę­ta da­dzą po­czą­tek no­wym ro­śli­nom.

Bo­rów­ka czar­na jest jed­nym z tych do­bro­czyn­nych two­rów na­tu­ry, któ­ry­mi da­rzy ona tak szczo­drze zwie­rzę­ta i lu­dzi. Ucze­ni opi­sa­li wzo­ra­mi che­micz­ny­mi to, co lud znał od nie­pa­mięt­nych cza­sów. Dziś wie­my, że za­wie­ra w swym skła­dzie wi­ta­mi­ny, kwa­sy or­ga­nicz­ne, garb­ni­ki, pek­ty­ny, cu­kry, barw­ni­ki an­to­cy­ja­no­we, ka­ro­te­no­idy, fi­ton­cy­dy. Me­dy­cy­na lu­do­wa nic nie wie­dzia­ła o ist­nie­niu fi­ton­cy­dów i ich za­bój­czym dzia­ła­niu na bak­te­rie, a mimo to sto­so­wa­ła bo­rów­kę do le­cze­nia za­bu­rzeń w tra­wie­niu, w nie­ży­cie żo­łąd­ka i je­lit, prze­wle­kłych bie­gun­kach. Pe­wien chłop sy­be­ryj­ski – zie­larz lu­do­wy o na­zwi­sku Ra­spu­tin, swą mrocz­ną ka­rie­rę roz­po­czął od wy­le­cze­nia ca­re­wi­cza Alek­se­go, syna cara Mi­ko­ła­ja II, z czer­won­ki, z któ­rą nie mo­gli so­bie po­ra­dzić dwor­scy le­ka­rze. Sy­tu­ację kom­pli­ko­wa­ło i to, że jak gło­szą nie­któ­re prze­ka­zy, Alek­sy cho­ro­wał na he­mo­fi­lię. Ra­spu­tin po­dał ca­re­wi­czo­wi od­war z owo­ców bo­rów­ki czar­nej zmie­sza­nych z pię­cior­ni­kiem.

Prócz dzia­ła­nia an­ty­bak­te­ryj­ne­go czar­ne bo­rów­ki po­moc­ne są w le­cze­niu za­pa­le­nia dróg mo­czo­wych i pę­che­rza, ob­ni­ża­ją go­rącz­kę, po­ma­ga­ją w le­cze­niu cu­krzy­cy, a w więk­szych ilo­ściach sku­tecz­nie zwal­cza­ją ro­ba­ki je­li­to­we. Co naj­dziw­niej­sze – do­wie­dzio­no, że pew­ne sub­stan­cje w nich za­war­te o na­zwie an­to­cy­ja­ny po­pra­wia­ją ostrość wi­dze­nia w nocy. Bo­rów­ki mają jesz­cze jed­ną cu­dow­ną moc. Kto spę­dził lip­co­wy dzień na zbio­rze ja­gód, ła­god­nie­je, a sen po ta­kim dniu jest moc­ny i krze­pią­cy.
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Dzi­kie zwie­rzę­ta też do­ce­nia­ją wa­lo­ry bo­ró­wek. W die­cie żu­brów, je­le­ni, łosi i sarn są one sta­łym skład­ni­kiem w cią­gu ca­łe­go roku. Na po­cząt­ku kwiet­nia, gdy w pusz­czy zni­ka śnieg i bo­rów­ki wy­cho­dzą z ukry­cia, zwie­rzę­ta wprost rzu­ca­ją się na nie. Rów­nie atrak­cyj­ne są w cza­sie, gdy za­czy­na­ją doj­rze­wać ja­go­dy. Ich wa­lo­ry od­żyw­cze po­ma­ga­ją też de­li­kat­nym sar­nom prze­trzy­mać ubo­gą zimę. Ko­rzy­sta­ją z zi­mo­wych od­wil­ży od­sła­nia­ją­cych runo, a przy nie­zbyt głę­bo­kim śnie­gu ra­cicz­ka­mi wy­grze­bu­ją zmar­z­nię­te, sma­ko­wi­te ga­łąz­ki czar­nych bo­ró­wek. Wie­dzą o tym le­śni­cy i w do­brze za­go­spo­da­ro­wa­nych la­sach spe­cjal­nym płu­giem od­grze­bu­ją bo­rów­czy­ska spod śnie­gu, aby umoż­li­wić zwie­rzy­nie do­stęp do jej ulu­bio­ne­go po­kar­mu.








Bor­su­ki
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Póź­ną je­sie­nią za­koń­czo­ne są już wszyst­kie naj­waż­niej­sze pra­ce przy­go­to­wu­ją­ce ko­lo­nię bor­su­ków na zi­mo­wy spo­czy­nek. Pod piasz­czy­stym pa­gór­kiem kry­je się roz­le­gły, roz­bu­do­wy­wa­ny w cią­gu wie­lu lat, pod­ziem­ny sys­tem ko­ry­ta­rzy, ma­ją­cy nie­raz kil­ka­dzie­siąt me­trów dłu­go­ści i kil­ka me­trów głę­bo­ko­ści. Ko­ry­ta­rze pro­wa­dzą do sta­ran­nie wy­sprzą­ta­nych ko­mór miesz­kal­nych. W sło­necz­ne je­sien­ne dni bor­su­ki pra­co­wi­cie zbie­ra­ły su­che tra­wy, mech i li­ście – ma­te­riał do wy­ście­la­nia ko­mór. Czas wol­ny od prac do­mo­wych prze­zna­cza­ły na je­dze­nie. Owo­ce le­śne, kłą­cza, bul­wy, grzy­by i na­sio­na uzu­peł­nio­ne biał­kiem zwie­rzę­cym uzy­ska­nym z upo­lo­wa­nych my­szy i żab, z wy­grze­ba­nych ze ściół­ki le­śnej dżdżow­nic, śli­ma­ków, owa­dów i ich larw po­słu­ży­ły do zgro­ma­dze­nia pod skó­rą zwie­rząt ist­nych zwa­łów sa­dła. Musi go star­czyć na zi­mo­we mie­sią­ce, któ­re bor­su­ki prze­sy­pia­ją w no­rach. W tym cza­sie będą po­ścić i zgro­ma­dzo­ne w or­ga­ni­zmie ma­te­ria­ły za­pa­so­we będą je­dy­nym źró­dłem ener­gii pod­trzy­mu­ją­cej pro­ce­sy ży­cio­we zwie­rząt.

Gdy roz­sza­le­ją się pierw­sze śnie­ży­ce, otwo­ry wyj­ścio­we z nor zo­sta­ną za­tka­ne pę­ka­mi tra­wy, wiatr na­wie­je li­ście i śnieg – wie­lo­ro­dzin­na ko­lo­nia za­szy­je się jak bor­suk w ja­mie i za­pad­nie w sen. Może się zda­rzyć, że w któ­rymś z bocz­nych ko­ry­ta­rzy za­miesz­ka lis i zimą jego tro­py będą je­dy­ną ozna­ką ży­cia kry­ją­ce­go się w ośnie­żo­nym pa­gór­ku. W cie­plej­sze dni w dru­giej po­ło­wie zimy któ­ryś z bor­su­ków zbu­dzi się z drzem­ki, wyj­dzie na prze­chadz­kę, a na­wet od­wie­dzi są­sied­nią ko­lo­nię i po­zo­sta­nie w niej kil­ka dni. Na top­nie­ją­cym śnie­gu zo­sta­wi li­nię śla­dów z wy­raź­nie od­ci­śnię­ty­mi dłu­gi­mi pa­zu­ra­mi.
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Na przed­wio­śniu w głę­bi nor, na mięk­kiej i cie­płej wy­ściół­ce ko­mór lę­go­wych uro­dzą się śle­pe, na­gie i cał­kiem bez­rad­ne bor­su­czę­ta. Do­pie­ro po trzech ty­go­dniach przej­rzą na oczy, lecz jesz­cze dłu­go nie opusz­czą nor. Tro­skli­wie kar­mio­ne mle­kiem mat­ki po­ro­sną bia­łym, sztyw­nym wło­sem z dwo­ma czar­ny­mi prę­ga­mi bie­gną­cy­mi po bo­kach py­ska. A gdy na­dej­dzie peł­nia wio­sny, po raz pierw­szy wyj­dą z gniaz­da, by w otwo­rze nory grzać się i ba­wić w cie­ple pro­mie­ni słoń­ca. Na dal­sze spa­ce­ry uda­wać się będą tyl­ko pod opie­ką mat­ki, naj­czę­ściej do­pie­ro po zmro­ku.

Od ko­lo­nii od­cho­dzi wie­le dróg wy­dep­ta­nych przez ko­lej­ne po­ko­le­nia bor­su­ków. Wio­dą one do po­bli­skie­go za­głę­bie­nia z wodą lub do prze­pły­wa­ją­cej opo­dal pusz­czań­skiej rzecz­ki, do miejsc ob­fi­tu­ją­cych w po­karm, a jed­na ze ście­żek pro­wa­dzi w ustron­ne miej­sce, dzię­ki któ­re­mu ko­lo­nia jest za­wsze czy­sta i po­zba­wio­na cha­rak­te­ry­stycz­ne­go za­pa­chu od­cho­dów zwie­rzę­cych. Bor­su­ki przy­wią­za­ne są do swych tras, nie­chęt­nie i tyl­ko z ko­niecz­no­ści je zmie­nia­ją, gdyż czu­ją się na nich bez­piecz­ne – do­kład­nie zna­ją oto­cze­nie i naj­krót­szą dro­gę uciecz­ki do nory. Ca­ły­mi no­ca­mi szwen­da­ją się po le­sie. W po­szu­ki­wa­niu po­kar­mu wy­grze­bu­ją w zie­mi nie­wiel­kie lej­ki; na ich dnie cza­sem tra­fi się miot śle­pych my­sząt lub przy­smak bor­su­czy – gniaz­do os. Wspi­na­ją się na za­dnie nogi i od­ry­wa­ją dłu­gi­mi pa­zu­ra­mi korę po­wa­lo­nych drzew w po­szu­ki­wa­niu larw owa­dów. Na swych krót­kich no­gach po­ko­nu­ją spo­re od­le­gło­ści, przed świ­tem jed­nak bez­błęd­nie tra­fia­ją do domu.

Mimo nie­wiel­kich roz­mia­rów cia­ła, rzad­ko prze­kra­cza­ją­cych pół me­tra dłu­go­ści i pięt­na­ście ki­lo­gra­mów cię­ża­ru, dość kiep­skie­go wzro­ku i ha­ła­śli­we­go za­cho­wa­nia, bor­su­ki nie są ła­twą zdo­by­czą dla pusz­czań­skich dra­pież­ni­ków – wil­ków i rysi. Już samo ubar­wie­nie cia­ła sil­nie kon­tra­stu­ją­ce czer­nią i bie­lą ostrze­ga ama­to­ra mię­sne­go da­nia przed zbyt po­chop­nym ata­kiem. Bor­suk ma do obro­ny nad­zwy­czaj duże i sil­ne zęby, co po­łą­czo­ne z bo­jo­wo­ścią, szyb­kim re­flek­sem i znacz­ną od­por­no­ścią na ból i rany czy­ni z nie­go groź­ne­go prze­ciw­ni­ka. Każ­dy roz­sąd­ny dra­pież­nik wy­so­ko ceni swe zdro­wie; naj­mniej­sze zra­nie­nie wy­nie­sio­ne z wal­ki z ofia­rą, któ­ra ofia­rą być nie chce, ob­ni­ża jego spraw­ność ło­wiec­ką. A prze­cież oku­la­wio­ny ryś, to już nie łow­ca, tyl­ko głod­ne zwie­rzę, zda­ne na my­szy i reszt­ki po zdro­wych dra­pież­cach. 

Do swych po­bra­tym­ców bor­su­ki na­sta­wio­ne są przy­jaź­nie. Z jed­nym wy­jąt­kiem: gdy nad­cho­dzi czas rui, sam­ce wal­czą o sa­mi­ce. Wio­sną lub je­sie­nią sły­chać nocą wrza­ski gry­zą­cych się zwie­rząt. Rów­nież gdy na te­ry­to­rium ko­lo­nii za­pu­ści się obcy, do­ro­sły sa­miec, nie spo­ty­ka się z mi­łym przy­ję­ciem. Prze­śla­do­wa­ny przez miej­sco­we bor­su­ki albo wy­emi­gru­je w spo­koj­niej­sze re­jo­ny, albo – je­śli jest od­po­wied­nio sil­ny – wy­wal­czy pra­wo sta­łe­go po­by­tu, zdo­bę­dzie sa­mi­cę, za­ło­ży z nią nową ko­lo­nię. Z bie­giem lat, głów­nie po­przez związ­ki mał­żeń­skie do­ra­sta­ją­cych mło­dych, nowa ro­dzi­na zo­sta­nie za­ak­cep­to­wa­na przez miej­sco­wą spo­łecz­ność.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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